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(O. d.)
Alkohol— s p r a w c ą  zbrodni.

P o ró w n a jm y  ilość w y k ro czeń  i z b ro ­
dni w dn i św ią teczn e , a lbo  w  d n i w y p ła t 
lub b ezp o śred n io  po n ich , z po p e łn io n em i 
w dni in n e . Cóż tu  działa, je że li n ie  w ó d ­
ka lub  in n e  tru n k i  rozp a la jące . O trzy ­
m aw szy bow iem  p ien iąd ze  lu d n o ść  śp ie ­
szy do szy n k ó w , ab y  u ży ć  życia. Czas 
w olny ró w n ież  spędza  się  w  szynku , 
a czyni to  n ie  ty lk o  lu d n o ść  ro b o tn icza . 
Chcąc się p rzek o n ać  o w pływ ie  d n i św ią ­
tecznych  i d n i w y p ła t na  liczbę p rzes tęp s tw , 
badano w ięźn iów  w  k a rn y m  zak ładzie  
w D iisse ldorfie . Znalazło się 380, k tó rz y  d o ­
k ładn ie  p am ię ta li, k tó re g o  d n ia  i w  ja k ic h  
w a ru n k a c h  popełn ili p rze s tęp s tw o . T ak ie  
dni k rw a w ą  p lam ą  h a ń b y  z ap isu ją  się 
w pam ięci. B a d a n ia  w ykaza ły , że 252 w ię ­
źniów  działa ło  pod  w p ły w em  tru n k ó w  
rozpala jących , 128 bez ow ego  w pływ u. 
I n ic  w  tern  dziw nego . W p ły w  tru n k ó w

x) P o w rac am y  — po d łuższe j p rz e rw ie —do 
a rty k u łó w  z d z ied z in y  liy g ien y , a  m ianow icie  do 
w y k a zy w an ia  w d a lszy m  c iąg li szkod liw ośc i a l ­
koholu.

o słąb ia  poczucie  m o ra ln e . P rzed ew szy - 
s tk ie m  a lkoho l siln ie  o słab ia  w olę. Czło­
w iek  p o d ch m ie lo n y  b ro n ić  się  będzie  p rze ­
ciw  d a lszem u  p ija ń s tw u  i z p o czą tk u  u n ik a ć  
będzie czynów , k tó re  po trzeźw em u  u w aża  
za k a ry g o d n e ,— z czasem  je d n a k  p rzy zw y ­
cza ja  się  do n ie d e lik a tn o śc i i b ru ta ls tw a , 
s ta je  się bezw zględnym , o k ru tn y m . W ola 
je g o  coraz to  w  w iększym  s to p n iu  s ła ­
bn ie , co raz m niej czyn i sobie  w y rzu tó w  
su m ien ia , a co raz g w a łto w n ie jszy  w  sobie 
czu je  p o c iąg  do k ie liszka ,— i w  ta k i spo ­
sób s tacza  się  co raz niżej aż do zbrodn i. 
A  oto  tab lica , p rz e d s ta w ia jąc a  ilość czy­
n ów  k a ry g o d n y c h , k tó re  w śró d  dn i ty g o ­
d n ia  spełn iło  pod  w p ły w em  a lk o h o lu  252 
p rzestępców , b a d a n y c h  przez D -ra  K oby­
liń sk ieg o .

D n i ty g o d n ia . Ilość czynów  
k a ry g o d n y c h .

N iedziela . . . . 165
P o n ie d z ia łe k . . . 68
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Ś ro d a  ........................ 20
C zw artek  . . . . 20
P i ą t e k ........................ 17
S obo ta  ....................... 62
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Udało się również stwierdzić udział 
pijaństw a i podniecenia alkoholowego 
w różnych rodzajach przestępstw. Najwię­
cej dowodów zebrał D-r Baer, naczelny 
lekarz więzienia w Plotzensee, który do­
chodził przyczyn przestępstwa u 32,837 
więźniów, odsiadujących karę w 120 za­
kładach. Okazało się, że 42%  zbrodni, w y­
konanych było wprost pod wpływem alko­
holu. A zatem trunk i w danym  w ypadku 
zaprowadziły do więzienia 13,706 ludzi.

Nawet kradzieże, które wym agają 
przecież uprzedniego obmyślenia, w 1/3 czę­
ści sprowadził alkohol. Złodziej kieliszkiem 
zalał niebezpieczeństwo, dodał sobie buty, 
odwagi, śmiałości, wobec których zamil­
kły w yrzuty sumienia.

W iększą też część (%) wszelkich 
lżejszych i cięższych obrażeń ciała przy­
pisać trzeba było nietrzeźwemu lub pija­
nem u stanowi. Bijatyki i burdy po kieli­
szku są przecież na porządku dziennym. 
Olbrzymia większość morderców składa 
się z alkoholików.

Najsm utniejszy wpływ trunków  wi­
dać na wykroczeniach przeciw moralno­
ści. Ludzie tacy nie panują nad złemi 
skłonnościami i nieraz gorsze od zwierząt, 
niemoralne życie prowadzą.

We Prancyi w pierwszej połowie 
XIX wieku (1825— 1869 r.) używmnie tru n ­
ków rozpalających wzrosło dwa razy,— 
zaraz też potroiła się liczba występków; 
w następnych zaś dziesiątkach lat rośnie 
już  powolniej liczba przestępstw jak  rów ­
nież spożywanego alkoholu.

Ciągły wzrost alkoholizmu w Niem­
czech wyraża się też we wzroście występków.

To też alkoholizm w ostatnich stu  
latach niemal że zgubniej oddziałał na 
obniżenie moralnego poziomu społeczeń­
stwa, niż na wzrost liczby zbrodni.

Alkoholizm, który osłabia i dem ora­
lizuje pojedyncze osoby, nie może ucho­
dzić za sprawę prywatną. Społeczeństwo 
ma prawo i obowiązek dbać o zdrowo­
tność ogółu.

Ileż sm utnych konieczności społecz­
nych, jak  więzienia, policya bezpieczeń­
stw a ogólnego, sądy karne i t. p. mogło­

by o połowę ograniczyć swoją liczbę, gdy­
by się ludność wyrzekła trunków  spiry­
tusowych.

Zgrozą i sm utkiem  przejąć nas mu- 
si.zastój, a bodaj że i zacofanie, w wielu r a ­
zach zdziczenie moralne tego okresu. Czyż 
jesteśm y lepsi, hum anitarni ej si, względ­
niejsi wobec bliźnich, — czy przejm u­
ją  nas ideały miłości bliźniego, tole- 
rancyi, swobody, dobra i piękna? Nie­
s te ty ,— nie. W  każdym kraju je s t ga r­
stka czujących hum anitarnie, ale szeroki 
ogół brnie w samolubstwie, brutalności, 
pogardzie dla niższych,—w kulcie dla zło­
tego cielca.

Olbrzymia część winy tego zdzicze­
nia moralnego przypada na alkoholizm 
ludu i duchowieństwa. Codziennie przy­
tępiają swoją wrażliwość, w kieliszku 
rozmyślnie szukają pociechy. Ludzie m a­
ję tn i — nie wyłączając duchowieństwa, — 
powiększają własne potrzeby, czyniąc co­
raz wystawniejszem  i bardziej wyrafino- 
wanem życie codzienne — przy... niezbę­
dnym  kieliszku. Klasy pracujące piją, 
chcąc uczynić niby znośniejszem życie. 
Zamiast trzeźwo szukać dróg nowych, za­
m iast we właściwem świetle oceniać po­
łożenie własne i zaradzać złemu w sposób 
godziwy—-„zakrapiają robaka." Upadek cha­
rakterów , obniżenie zapału dla ideałów 
prawdy i dobra, znieczulenie m oralne—oto 
rezultat zalkoholizowania społeczeń-stwa.

W a l k a  z a l k o h o l i z m e m .
Społeczeństwo nie może i nie powin­

no obojętnie się zachowywać wobec alko­
holu, skoro nauka dowiodła, iż on nie po­
siada żadnej z przypisywanych mu błę­
dnie dodatnich własności, ale przeciwnie 
je s t wrogiem ludzkiego organizmu, — jest 
trucizną.

Zachodzi jednak  pytanie, czy należy 
walczyć o um iarkowane używanie tru n ­
ków, — czy też o zupełne wstrzymywanie 
się od wszelkich napojów spirytusowych.

Zdawałoby się pozornie, że pierwsze 
stanowisko je s t racyonalniejsze, — że nie 
można odbierać olbrzymiej masie społe­
czeństwa używania trucizny alkoholu, do 
której przywykła od wieków.



Na 43 WIADOMOŚCI MAKYAWICKIE. 339

Opierając się jednak  na zasadzie naj­
nowszych badań naukowych medycznych 
i hygienicznych możemy stanowczo oświad­
czyć, że takie połowiczne działanie nie 
doprowadza do żadnych rezultatów. Nie­
podobna prawie ustanow ić granicy mię­
dzy um iarkowanem  a nadm iernem  uży­
waniem napojów spirytusowych, bo je s t 
ona dla każdego organizmu różną, a dla 
pijącego, który coraz więcej pić potrzebu­
je, zwykle niedostrzegalną.

Zastąpienie wódki przez wino i piwo 
z łatwością dałoby się uskutecznić, gdyż 
oprócz zdecydowanych pijaków, którym  
już nie zależy na smaku, bo go zatracili, 
większość ludzi nie znajduje upodobania 
w samej wódce t. j. w alkoholu etylo­
wym, lecz w przymieszkach, które nada­
ją  jej smak i zapach. Ludność uboga pi-, 
je wódkę, gdyż to jest względnie n a jtań ­
sza, chętnie przecież przechodzi do wina 
i piwa. W  Czechach np. piją przeważnie 
wódkę powiaty wschodnie, gdzie są na j­
niższe prace zarobkowe—i najuboższa lud­
ność. Największa ilość piwa wypada na 
powiaty środkowe i zachodnie, gdzie są 
najwyższe prace zarobkowe.

Tłomaczy się to tern, że piwo je s t 
smaczniejsze, ale też i droższe od wódki.

W  Galicyi są wsie zamożne, gdzie 
mieszkańcy nie piją prawie wódki, uw a­
żając ten trunek  za niegodny po­
rządnego gospodarza; piją zaś piwo i wi­
no. Takiej przemiany alkoholizmu, przy 
której wódka, zwłaszcza nieoczyszczona, 
ustąpiłaby miejsca dla piwa i wina, po­
zornie niby posilnych i „szlachetnych" 
trunków, można się spodziewać ze wzro­
stem zamożności pijących. Stosunków to 
jednak nie naprawi. Piwem tak samo 
upajać się można, jak  wódką.

Najlepszym tego dowodem są Niem­
cy, klasyczny kraj piwa. Już Luter po­
wiada, — że każdy kraj musi mieć swego 
dyabła, a naszym niemieckim dyabłem 
est piwo. Monachijczyk wypija dziennie 
około 7 kw art piwa, a 20 kw art nie s ta ­
nowi rzadkości.

Piwo jes t może najniebezpieczniej­
szym z trunków, bo najłatwiej skłania do

coraz większego picia. Ale w piwie, w wi­
nie z winogron, a naw et w najniewinniej- 
szych pozornie winach owocowych, znaj­
duje się również alkohol, który właśnie 
je s t  trucizną, a przy wzrastających iloś­
ciach, w jak ich  te napoje mogą być przyj­
mowane, ilość wprowadzonego do organi­
zmu alkoholu może być taką samą, jak  
przy wódce, a naw et wyższą.

Szpitale dla obłąkanych zapełniają 
się zarówno z powodu wódki, ja k  piwa 
i win owocowych. Najlepszym tego dowo­
dem, że w sanatoryum  dla alkoholików 
pod Zurichem w Elliconie, na 346 pa- 
cyentów, tylko 17 było chorych z powo­
du wpływu wódki, 132 nie piło wcale 
wódki, wynagradzając to sobie piwem 
i winem, a 197 używało—wprawdzie obok 
piwa—i wódki, ale w małych ilościach.

Zawód pacyentów także rzuca świa­
tło na rodzaj ich opilstwa. Tylko 47 by­
ło robotników, 42 należało do wyższych 
w arstw  społecznych, 38 kupców, 52 go­
spodarzy rolnych, 97 rzezimieszków, 53 
handlujących alkoholem i 21 oficyalistów 
prywatnych.

Uderzającym dowodem, że z u su ­
nięciem wódki nie ustaje, a naw et nie 
słabnie pijaństwo, są stosunki szwajcar­
skie.

(C. d. n.)

K R O N I K A
KRAJOWA I ZAGRANICZNA.

— Na tle nowego praw a o wykre­
śleniu się ze wspólnoty gminnej powsta­
ły w pow. Elizawetgradzkim w gub. 
Chersońskiej zaburzenia agrarne. Areszto­
wano 20 włościan.

— Na kolei Zabajkalskiej postano­
wiono przeprowadzić drugi tor. W  tym 
celu ma być uzyskany kredyt w wyso­
kości 35 milionów rubli.

— Z powodu odbywającej się w Kró­
lestwie Polskiem rewizyi senatorskiej 
wszystkie instytucye rządowe otrzymały 
od swych ministeryów zawiadomienie,
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IZ  u rlo p y  m o g ą  b y ć  w y d a w a n e  u rz ę d n i­
kom  ty lk o  za zezw oleniem  se n a to ra  N eud- 
h a rd ta .

—  U tw o rzo n a  n ied aw n o  w  za rzą ­
dzie g ó rn iczy m  k o m isy a  do n a k re ś le n ia  
re fo rm , u ch w a liła  w y łączyć  z pod  za rzą ­
d u  gó rn iczego  za k ła d y  m e ta lu rg iczn e , 
h u ty  żelazne, fa b ry k i cy n k o w e, k o p a ln ie  
k a m ien ia  i soli i sze reg  in n y c h  i oddać  
j e  pod  za rząd  m in is te ry u m  p rzem y słu  
i h a n d lu  t. j .  pod  n a jb liż szy  n a d z ó r in- 
sp ek cy i fab ry czn e j.

—  W ieś  W ład im iro  - A lek san d ro w - 
sko je  n a d  rzek ą  S uczan  o strze liw ali 
C h u n ch u z i. S ą ra n n i. N a p a s tn ic y  zb ieg li.

—  W  B a tu m ie  n a  K aukazie  n ie ­
zn an i sp raw cy  n ap ad li n a  sk ła d y  p ro ch u . 
N apad  odp arto .

P rzy jazd  k ró la  i k ró low ej B elg ii 
do P a ry ż a  zapow ied z ian y  zo s ta ł n a  dzień  
13 lipca.

C esarz  F ra n c isz e k  Jó ze f w y je ­
ch a ł do B o śn i w  to w a rz y s tw ie  m in is tró w  
B ie n e rth a  i H e d e rv a ry ’ego.

W  T eh e ran ie  w y k o n an o  w ty ch  
d n ia c h  zam ach  n a  b y łeg o  m in is tra  poczt 
M ulk-ed-dou lego , k tó ry  ra n io n y  ciężko 
k u lą  k a rab in o w ą , zm arł w k ró tce . W y k o ­
n aw ca  zam ach u  na leży  do s tro n n ic tw a  
p o lity czn eg o , k tó re  codzienn ie  w yw o łu je  
o s tre  i k rw aw e  s ta rc ia  z policyą.

R uch  w o jsk  tu re c k ic h  w  A lb an ii 
zosta ł w s trz y m a n y  z p o w o d u  u k ład ó w , 
ja k ie  p ro w ad zą  się  z p o w stań cam i. U k ła ­
d y  te są  n a  pom yślnej d rodze —  ja k  d o ­
nosi p ra sa  tu reck a .

* S to su n k i m iędzy  S erb ią  a T ur- 
cyą  są  o becn ie  doskona łe . W k ró tc e  ro z ­
poczną się  ro k o w an ia  co do zaw arc ia  
t r a k ta tu  h a n d lo w eg o  tu reck o -se rb sk ieg o .

O ddziały w o jskow o-po licy jne  f r a n ­
cu sk ie  w A lg ierze  o strze liw ały  i zb u rz y ­
ły  m iejscow ość  IC saru-T adkad, gdzie  s c h ro ­
niło  się z b u n to w a n e  p lem ię  A rabów . W ie ­
lu  k ra jow ców  zabito .

W ojsko  rządow e w  N ica rag u i 
pod d ow ództw em  je n e ra ła  L a ru  p rz y p u ­
ściły  sz tu rm  do pozycyi E s tra d a s . P o ­
w s ta ń c y  odparli a ta k  i położyli rządo- 
w ców  n a  p lacu  250 ludzi.

L o tn ik  f ra n c u sk i D u ra y  sp ad ł ze 
sw oim  aero p lan em  w  W b ron ie  i p rz y ­
g n iec io n y  sw oim  a p a ra te m  zab ity  zosta ł 
n a  m iejscu .

* N a G órnym  Ś lą sk u  p a n u je  w  p rze ­
m y śle  w ęg low ym  zastó j, spow o d o w an y  
g łow nie  m n ie jszem  zap o trzeb o w an iem  w ę ­
g la  gó rn o ślązk ieg o  w  G alicyi. Z apasy  
w ęg la  zw iększają  się s ta le  p rzy  zm n ie j­
sza jący m  się  popycie.

* O głoszenie przez Ja p o n ię  now ej 
ta ry fy  celnej w yw ołało  w  A n g lii złe 
w rażen ie . P ra s a  a n g ie lsk a  j e s t  zdan ia , że 
Ja p o n ia  n a d u ż y w a  p rzy jaźn i A nglii.

* W  B arcelon ie , n a  je d n e j z u lic, 
znaleziono  dw ie  bom by . S p row adzono  
n a ty c h m ia s t wóz o p ancerzony , a b y  b o m ­
by  p rzew ieść  do s trze ln icy . W  drodze 
b o m b y  w y b u c h ły . W óz zn iszczony. A re ­
sz to w an o  w iele osób p o d e jrzan y ch .

* W  G nieźnie założono pod n azw ą 
„ B a n k u  z ie m sk ie g o 1' in s ty tu c y ę , p rz e z n a ­
czoną do zw alczan ia  n ie su m ie n n y c h  a g e n ­
tó w  i h a n d la rz y  ziem ią. B a n k  o p iera  się  
n a  sy s te m ie  spó łkow ym . U d zia ły  w y n o ­
szą  po 300, o d p ow iedz ia lność  po 600 m a ­
rek . C złonkow i n ie  w olno  n a b y w a ć  wię 
cej n ad  10 udziałów . D y w id e n d a  nie m o ­
że p rzek raczać  8 p ro cen t.

* W  A lh a u rin  E l G ran d e  (w H isz­
p an ii P o łu d n io w ej) ru n ą ł  cy rk , w k tó ry m  
o d b y w ały  się  w alk i byków . Z po śró d  p u ­
b liczności je d e n a śc ie  osób odn iosło  ra n y  
śm ie rte ln e , 40 lżejsze. P rz y c z y n a  k a ta ­
s tro fy  bliżej n iezn an a .

* P a ro w iec  ro sy jsk i „ L itu a n ia "  w io ­
zący  1200 e m ig ra n tó w  w p ad ł n a  ska ły  
n a  p o łu d n iu  od w ysp  O rkney . D zięki 
p rzeg ro d o m  n ie p rz e n ik a ln y m  w o d a  nie 
d o s ta ła  się  do w n ę trz a  o k rę tu  i u da ło  
m u  się d o p ły n ąć  do s ta łeg o  ląd u .

Koronacya obrazu Najś. Maryi Panny 
w Częstochowie. D u ch o w ień stw o  rz y m s k o ­
k a to lick ie  n a  ca łym  św iecie  je d n ą  d ro g ą  
chodzi, gdyż je d n y c h  i ty c h  sam y ch  u ż y ­
w a środków , ja k ie  w sk azu ją  m u  w ła sn y m  
p rzy k ład em  je g o  n a cze ln i zw ie rzch n icy — 
papieże.

N iep o ró w n an em  j e s t  zw łaszcza  ono 
w   ̂ w y n a jd o w a n iu  co raz  n o w y ch  o d p u ­
stów , n o w y ch  u ro czy sto śc i, za pom ocą 
k tó ry c h  chce  je sz c z e  w ięcej w y zy sk ać  
i o tu m a n ia ć  b ied n y  lu d  p ro s ty .

S k ro m n e  w  pojęciu^ o sobie  „ A te n e ­
u m  k a p łań sk ie "  w  zeszycie  4-m  z m. k w ie ­
tn ia  r. b. ta k  o ty c h  o d p u s ta c h  mówi:

„ P ra k ty k  o d p u sto w y ch  p rzy b y w a  
coraz w ięcej n ie  d la  tego , że ich  j e s t  m a ­
ło, lecz d la  tego , ab y  m o g ły  odpow iadać 
ro zm a ity m  usposo b ien io m  i być  le k a r­
s tw e m  n a  b i e ż ą c e  p o t r z e b y  K o­
śc io ła ..."  Ł)

Ś w i a t ł e  „ A te n e u m " dało  tu  n ie ­
chcący^ k lasy czn e  o k reślen ie  rzy m sk ich  
od p u stów . T ak  je s t!  W sze lk ie  o d p u sty  
rzy m sk ieg o  K ościoła p rzeznaczone są  n a

i) Str. 344.
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opędzenie b i e ż ą c y c h  p o t r z e b .  A więc 
i u roczystości koronacy jne w C zęstocho­
wie nie w innym  były  zaprow adzone ce- 
lu, ja k  tylko, aby opędzić liczne bieżące 
potrzeby Jasnej-G óry.

Jakiegoż to  je d n a k  rodzaju  były  te 
bieżące potrzeby?

Zjechało się przeszło 800 księży ze 
w szystk ich  stro n  Polski, przybyli liczni 
p rzedstaw iciele a rystokracy i rodow ej. Z da­
lekiego Rzym u zjaw ili się aż dwaj d ele­
gaci, przybyło 5 biskupów  polskich i liczne 
kom panie w iernego ludu, k tó ry  sam i księ- 
ża-biskupi w efektow nej do papieża de­
peszy obliczają na  milion.

Otóż m ilion ty ch  w iernych, z k tó ­
rych  każdy zostaw ił najm niej ru b la  na 
Jasnej Górze, nie licząc specyalnych  sk ła­
dek, na  jak ie  był narażony w czasie po­
dróży ‘) opędził b i e ż ą c e  p o t r z e b y .

Księża z biskupam i n a  czele uczto­
wali za pieniądze ludu  n a  Jasnej Górze. 
Naliczono aż 17 toastów  urzędow ych, nie 
licząc m niejszych „po sąsiedzku" przepi­
tych (kochani księża—jak  w idzim y— nie 
dadzą się zdystansow ać n ikom u pod w zglę­
dem  w ytrzym ałości... przy kieliszku). W  to a­
s tach  tych  w yrażano najserdeczniejsze 
i „pobożne" życzenia, aby M aryawici i inni 
wolnom yślni zniknęli z oblicza ziemi. 
A w ty m  czasie, g dy  księża z b iskupam i 
na czele— ucztow ali na  Jasnej Górze, bie­
dny lud prosty  przym ierał głodu, śpiew a­
jąc pieśni pobożne lub szem rząc pacierze.

Chw ali się „W iara" (Nq 22 z dn ia 
28 m aja b. r )  m ówiąc trym falnie:

„Na pogrzebie E dw arda  VII półtrze- 
cia tysiąca osób odniosło m niejsze lub 
większe uszkodzenia ciała w sk u tek  n a tło ­
ku: na Jasne j Górze nie było an i je d n e ­
go fałszyw ego alarm u, ani jed n eg o  stło ­
czenia się, ani jed n eg o  nieszczęśliwego 
w ypadku"...

Rzeczywiście ani jed n eg o  nie było 
fałszywego alarm u, ty lko  praw dziw e. P o ­
gotowie ra tunkow e zanotow ało 46 w y­
padków, z k tó rych  6 osób zemdlało 
z g ł o d u .  Oto ich im iona.

J ó z e f a  S o ś n i c k a  osłabienie z 
głodu.

W e r o n i k a  C y b u l s k a  zem dlenie 
i silne osłabienie z głodu.

M a r y a n n a  J a g o d z i ń s k a  om ­
dlenie w sku tek  głodu.

. ')  Opowiadały nam  w iarogodne osoby, że
żądano w ysokich sk ładek w kwocie 15 aż rubli 
na  przesłanie do Częstochowy.

F r a n c i s z k a  G r y ż e w s k a  om ­
dlenie z głodu.

M a r y a n n a  M a r k i e w i c z  om dle­
nie z głodu.

J a n  M a c h n i k  zem dlenie w sku tek  
głodu.

W  te m ja sk ra w em  ośw ietleniu  um ie­
ra jących  z głodu ofiar uczta  na Jasnej 
Górze w ydaje nam  się... ucztą  Baltazara, 
a nieszczęśliwe z głodu m dlejące ofiary, 
będą niezm azalną plam ą ty ch  ja sn o g ó r­
skich  uroczystości i ucz tu jących  n a  nich 
przedstaw icieli duchow ieństw a.

„O sservatore Rom ano" skrzętn ie  no ­
tu je  jak ie  i jak ie j w ielkości kam ienie 
zdobią złocone blachy przysłanych przez 
papieża koron. Będzie więc znow u oka- 
zya, aby  zbierać now e składki, na  św ię­
topietrze wr celu okazania wdzięczności 
papieżowi za jeg o  d ar w spaniały. A ty, 
b iedny ludu  polski, pracuj w pocie czoła, 
m rzyj z głodu, i... płać, by dostać błogo­
sław ieństw o papieskie.

Sprawa kościoła w Chojnach. W prze­
szłym  tygodniu  w prasie łódzkiej, a n a ­
stępnie w arszaw skiej, ukazała się w iado­
mość, jak o b y  „M aryawici złożyli dekla- 
racyę i zam ierzali nabyć" drogą licytacyi 
niedokończony „kościół w C hojnach," że 
deklaracya powyższa „nie została przy­
ję ta  i t. d.

Spraw a tym czasem  kościoła w C hoj­
nach w rzeczyw istości tak  się p rzedsta­
wia:

Z nana firm a budow lana „N estler 
i F errenbach" w ystąp iła z akcyą sądow ą 
o przynależne je j z rachunków  z kom i­
tetem  budow y kościoła w Chojnach 
40,162 rb . do sądu  okręgow ego p io trkow ­
skiego. F irm a zapozwała rząd gubernial- 
ny, jako in sty tu cy ę , k tó ra  posiada w ła­
dzę zw ierzchniczą nad  zgrom adzeniam i 
parafian, w k tó ry ch  biorą udział w szy­
scy posiadacze g ru n tó w  danej parafii, 
nad  dozoram i kościelnym i, w ybieranym i 
przez parafian  dla zaw iadyw ania m ają t­
kiem  kościelnym  i nad  kom itetam i b u ­
dow lanym i, k tó rym  powierzone byw a p ro ­
w adzenie robót budow lanych. W  danym  
w ypadku  chodzi n ie  o iicytacyę, ale
0 ściągnięcie drogą adm in istracy jną  od 
p arafian  składek na budow ę kościoła
1 ew entualne rozpisanie takow ych.

Spraw a sądow a może przyśpieszyć 
w yegzekw ow anie w drodze adm in istra ­
cyjnej sum  należących przedsiębiorstw u 
budow lanem u „N estler i F errenbach."

Z powyższego widzimy, że ducho­
wieństw o rzym sko - katolickie weszło na
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zwykłą i właściwą dla siebie drogę. Nie 
mogąc dać sobie rady z kraąbrnem i 
owieczkami, które jakoś nie dają się osta- 
tniemi czasy strzydz bezkarnie, wzywa 
ono pomocy władz adm inistracyjnych, 
aby im one w strzyży tej pomogły. Po­
głoska zaś o zamierzonym wrzekomo ku ­
pnie przez Maryawitów niedokończonego 
i obciążonego długami kościoła była ty l­
ko s t r a s z a k i e m ,  zręcznym manewrem, 
za pomocą którego przymusowe ściąganie 
składek chciano wytłomaczyć jako  konie­
czną obronę przed najściem  „heretyków ."

Z PRASY.

W jednem  z ostatnich numerów, 
znany z obrony interesów klerykalizmu ty ­
godnik „Świat," umieścił obszerny a rty ­
kuł o Maryawitach. A rtykuł ten w obszer­
nych w yjątkach i w odpoWiedniem oświe­
tleniu przytacza „Praw da" w N° 21. W y­
wody tej ostatniej podajemy dosłownie: 

„Zaledwie przebrzmiały i ścichły 
fantastyczne legendy o zdrożnych p rak ty­
kach „kozłowitów", aliści znowu uderza na 
alarm „Świat" warszawski. Tym razem „nie­
bezpieczeństwo" ma postać odmienną: 

„Maryawici, działając dotychczas wśród 
mas ludowych i roboczych, tworząc zapo-

32)

( O .  cl . )

Fra Pilippo przez ustawiczne obco­
wanie z papieżem, z racyi swojego urzę­
du, poznał doskonale Sykstusa V. W ie­
dział, jak  papież był okrutnym , jak  z naj­
zimniejszą krwią wydawał rozkazy bez 
litości, jak  był surowym  — zwłaszcza dla 
tych, którzy ośmielili się sarkać na jego 
rządy w Rzymie. W ymówka papieska 
przeto nie znalazła wielkiego inkwizytora 
nieprzygotowanym.

„Daruj, S a n c t i s s i m e  P a t e r 1) 
ale—zdawało mi się,—że nie powinienem 
był pozwolić, aby taki Orsini mógł b ru ­
dnym swym językiem  czernić mądre rzą­
dy Waszej Świątobliwości. Bałem się

') „Ojcze Najświętszy," tytuł, jaki bluźnier- 
czo przypłaszczyli sobie papieże.

mocą tego m ateryału organizacyę finan­
sowo gospodarczą, zdołali uśpić do pe­
wnego stopnia czujność ogółu polskiego.

„Jeśli tedy t. zw. kościół marya- 
wicki stał się dzisiaj organizacyą karną 
i świadomą swoich celów, rozporządzają­
cą setkam i tysięcy rubli, powołującą 
wciąż do życia coraz to nowe szeregi in- 
stytucyi społecznych i- wyznaniowych, 
jeśli siła jego wzrasta zarówno w znacze­
niu wewnętrznem, jak  i prawem, czas 
już nareszcie porzucić bezpłodne lekce­
ważenie i gest niedbały, a myśleć ra ­
czej o tern, co może przynieść niedaleka 
już  przyszłość.

„Zgroza istotnie ogarnia na widok 
tego osobliwego Kościoła, co zamiast tę ­
pić oświatę i niszczyć szkoły ludowe a la 
Kruszynek — śmie powoływać do życia 
coraz to nowe szeregi instytucyi spo­
łecznych! Porzućmy tedy lekceważenie 
i gest niedbały, bo oto

„Rozumiejąc doskonale chwilę współ­
czesną, maryawici przystąpili do w ytę­
żonej działalności w kierunku dwóch 
najbardziej zasadniczych potrzeb naszego 
życia ekonomicznego, mianowicie: ruchu 
współdzielczego i parcelacyi.

„Okropnie, okropnie! Na domiar 
złego okazuje się, że pogłoski, jakby  cały

przytem, by swemi słowami nie wywołał 
wrażenia na otoczeniu mojem, a zwłaszcza 
na żołnierzach; by nie wzbudził wśród 
nich dla siebie współczucia i sympatyi. 
A stać się to mogło bardzo łatwo, gdyż 
Orsini był odważnym aż do zuchwalstwa, 
ze słowami się nie liczył i mógł łatwo 
całą załogę zamku św. Anioła dla siebie 
przychylnie usposobić... Żołnierze wszakże 
m ają zawsze szacunek dla męztwa i od­
wagi. A Orsini im się um iał podobać. 
Spostrzegłem to natychm iast. Kazałem 
mu przeto jako bluźniercy, targającem u 
się zuchwale na osobę Waszej Świątobli­
wości, wyrwać język, a potem ściąć ry ­
chło, by żołnierze nie mieli czasu do za­
stanowienia się. Czuję się przytem w obo­
wiązku przedstawić najpokorniej Waszej 
Świątobliwości, że nasi żołnierze wogóle 
nie są to ludzie, na których możemy po­
legać bezpiecznie. Służą, bo m ają żołd 
dobry i regularnie wypłacany. Na w y­
bryki ich przytem patrzy się przez palce. 
Niech tylko jednak  znajdzie się junak  w ro-
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ruch  m aryawicki czerpał siły li tylko 
z „postronnych" subsydyów — okazały 
s ^ę „niestety!" — kłamstwem, spreparo- 
w anem przez pobożnych kałchasów i sze­
rzonym  przez świętobliwe kuryerki. „Isto t­
nie — wyznaje autor cytowanego a rty ­
kułu #

•„Ofiarność członków kościoła m a­
riaw ickiego  je s t  objawem niezwykłym 
i zastanawiającym . Księża m aryawici p o ­
trafili zaangażować finansowo niemal 
wszystkich swoich zwolenników. Z tych 
składek poszczególnych urosły kapitały, 
które pozwalają na fenom enalną szybkość 
w tworzeniu całego szeregu insty tucyi 
współdzielczych. Nie znają oni zawikłań 
budowlanych, potrafią znaleść robotni­
ków za śmiesznie nizkie ceny. Postaw ie­
nie czteropiętrowego domu robotniczego 
na^ Woli było dla nich prawie igraszką, 
którą przeprowadzili bez najmniejszego 
wytężenia. Kupienie szeregu placów i roz­
poczęcie jeszcze w tym roku budowy 
trzech wielkich domów zarobkowych bę­
dzie jedynie prostem  wykonaniem odda- 
wna.zam ierzonych celów.

„Ze też jasny  piorun nie strzeli 
w tych szkodników! I ogół patrzy obo­
jętnie na takie zbrodnicze knowania... 
Współpracownikowi „Świata" zdarzyło się

dzaju młodego księcia Antonio, niech do żoł­
nierzy przemówi tak  śmiało, jak  on to 
umiał, a porwie ich z pewnością. Mogli­
by łatwo wpaść do więzienia, rozkuć go 
z kajdan, wyprowadzić z Marocchio i pod 
jego wodzą pohulać sobie w Rzymie, a 
'wtedy... biada nam wszystkim! Podziwiam 
przenikliwość, z jak ą  W asza Świątobli­
wość odgadł jego charakter... Tak, tacy 
ludzie są niebezpieczni i należy ich u su ­
wać z drogi. Był on niebezpiecznym dla 
Twoich rządów, Ojcze święty i lepiej, że 
zginął prędzej. Jeżelim zbłądził, przebacz 
mi, Ojcze święty! Uczyniłem to jedynie 
z wielkiego przywiązania do Stolicy świę­
tej i do Ciebie, mój dobroczyńco n a j­
lepszy."

Syktus V z uwagą przysłuchiwał się 
słowom wielkiego inkwizytora rzym skie­
go, nie przerywając mu ani jednem  sło­
wem. Z pod nawisłych i groźnie zm ar­
szczonych brwi rzucał tylko od czasu do 
czasu bystre spojrzenia na fra Filippo, 
jakby mu w duszy chciał czytać.

„obserwować naocznie zjawiska wprost 
niesłychane":

„Działo się to na dwa dni przed kupnem  
36-włókowogo m ajątku w Płockiem na 
parcelacyę dlaswoich wyznawców. W sku­
tek akcyi miejscowych obywateli, marya- 
wici musieli złożyć nazajutrz około 60,000 
rubli pod groźbą stracenia 20,000, złożo­
nych tytułem  zadatku. Ojcowie W arsza­
wy zostali zaalarmowani z Płocka w ostat­
niej chwili. Rozkazano im zebrać jaknaj- 
większą ilość gotówki i przybyć z nią 
natychm iast. Przybyłem właśnie podczas 
najżywszej akcyi w tym kierunku. W dru ­
gim pokoju dudnił bezustanku telefon, 
alarmowano wszystkie dalsze posterunki. 
Jednocześnie, rzec można, pieniądze pły­
nęły drzwiami i oknami. Zasmoleni ro­
botnicy  ̂ składali w milczeniu pomięte 
trzyrublówki, chłopi wyciągali z zanadrza 
całe stosy banknotów, oddając je  bez ża­
dnego pokwitowania lub dowodu pra­
wnego. W  szeregu tych postaci nie bra­
kowało nawet przem yślnych żydków, 
którzy stanowili niejako najwyższy d.o- 
wód uznania dla „solidarność.- ojców" 
Księża liczyli pieniądze i skład ali je ra ­
zem.

„Było tego już  bardzo dużo.
„W parę dni później dowiedziałem

Nastała chwila przykrego dla obu 
stron milczenia. F ra Filippo sądził, że 
zupełnie się oczyścił. Z tego względu na 
groźny wyraz twarzy papieża spoglądał 
ze zdumieniem. Spełnił swój obowiązek, 
sum iennie — przecie — jak  go rozumiał. 
Czyżby jakie intrygi?... Czy może fra 
Marco, jego towarzysz zakonny, kopie pod 
nim dołki, torując sobie drogę do karye- 
ry? Możliwe to bardzo... „Popamiętasz 
mnie jednak  dobrze — myśli sobie dalej 
fra Filippo—zanim moje miejsce zajmiesz!', 

Naraz odzywa się papież i mówi 
wolno, cedząc wyraz po wyrazie:

„Dziękuję ci, mój synu! Znamy tw o­
je  przywiązanie do naszej osoby i um ie­
my je  ocenić... Nie minie cię nasza ł a ­
s k a .. .  Pamiętaj jednak, żeby spełniać 
ślepo, bez żadnych zastrzeżeń, bez ża­
dnych względów wszystko, co ci będzie 
zleconem w przyszłości... Wracaj do do­
mu, bo już późno.“

(G. d. n.)
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się z gazet, że Przyszychowo pomimo 
wszystko przeszło w ręce maryawitów. 
Zostanie ono rozparcelowane przedewszy- 
stkiem między tych, którzy doznali rze­
komego prześladowania za swoje wyzna 
nie. Księża maryawiccy dbają o swoje 
owieczki. I je s t  to jeszcze jednym  dowo­
dem ich przebieglej polityki.

„Co za bezczelna chytrość! Dbać
0 _ swoje owieczki — parcelować między 
nich dobra; uczyć gospodarstwa, zakła­
dać kooperatywy i szkoły — nie, coś po­
dobnego przechodzi imaginacyę!

„Niemni,ej zdradziecką chytrość w y­
kazują maryawici na innym  polu:

„Niech pan skończy najpierw poli­
technikę—odpowiedzieli księża m aryaw i­
ci jednem u z młodych zapaleńców, który 
pragnął razem z nimi pracować.—Zasady 
naszej nauki można poznać szybko, ale 
nam wiedzy trzeba.

„Księża maryawiccy w stosunku do 
inteligencyi są bardzo wyrozumiali. Są 
zgodni i układni, gotowi pracować na­
wet z ateistami, jeśli to leży w ich in ­
teresie.

„Przyjm ujemy wszystkich, którzy 
pragną pracować z nami. To nam w y­
starcza, nie pytam y o zasady! — oto ich 
słowa, w których tkwi prosty i śmiały 
zamiar zagarnięcia wszy stkich jednostek 
niezdecydowanych, tułających się po ma­
nowcach nieuświadomionych ideologii. 
W  krótkim  czasie zamierzają maryawici 
otworzyć upust dla energii tych elemen­
tów, niewyzyskanych dotychczas przez 
nikogo. Pierwszym krokiem w tym celu 
będzie w W arszawie zorganizowanie sze­
regu wykładów dla robotnikó w. Pomię- 
dzi nazwiskami wykładających pojawi się 
napewno nie jedno, znane szeroko u nas. 
Już dziś maryawici otrzym ują wiele en- 
tuzyastycznych listów od pewnych „dzia­
łaczy" i tak zwanych mistyków.

„Ale my jeszcze ciągle patrzymy na 
to wszystko z lekceważącym gestem.

„Co do nas,—kończy „Praw da"—da­
lecy jesteśm y od lekceważenia tego ruchu. 
Nie zamykamy oczywiście oczu na ujem ne 
—z naszego punktu widzenia—jego stro ­
ny, ale zdajemy sobiejasno sprawę, że ma- 
ryawityzm świadczy dodatnio o siłach tw ór­
czych naszego ludu, o jego żywotnym 
idealizmie, który tą drogą uzyskał ujście...
1 niemasz większego głupstwa, jak  to

bezmyślne ze strony katolików odsądza­
nie nowej sekty od „polskości", ukazy­
wanie na nią, jako na jakieś tragiczne 
zjawisko, niemal — nieszczęście narodo­
we... Tak dowolnie i wulgarnie utożsa­
miać polskość z katolicyzmem nie wolno. 
Ten ostatni wykręca się ja k  może od 
bezstronnych zestawień z maryawityzmem, 
bo wypadają dlań fatalnie.

I raz jeszcze się okazuje, że wszelki 
ruch religijny, wszelki samodzielny prze­
jaw  ducha ludowego—zwraca się niechy­
bnie przeciw bezdusznej hierarchii W aty­
kanu, który w odpowiedzi miota tylko 
oszczerstwa i klątwy."

CENY ZBOŻA I NASION W WARSZAWIE.

W m inionym  tygodniu  tendencya dla psze­
nicy by ła  bardzo s łaba  i zniżkow a. — M łynarze 
nabyw ali, tylko wyborowe g a tunk i po cenach zni­
żonych. Średnie g a tunk i naw et po nizkich cenach 
nie znalaz ły  odbiorców. N atom iast żyto wyboro­
we więcej było poszukiw ane po cenach dobrych, 
średnie zaś, szczególnie w ilgotne, w dalszym  cią­
gu  zaniedbane. Dowozy wogóle były skąpe.

z a  k o r z e c
P szenica w yborow a 6.90 — 7.10
. „ b ia ła  ś redn ia  i dobra 6.65 — 6!85
Zyto wyborowe 3.6O — 3.85

„ średnie nieco wilg. i suche 3.45 — 3.50
Jęczm ień 2-rzędowy 4 00 — 4 20

„ 4-rzędowy 3.6O — 3.70
Owies w yborowy 3.40 — 3.50

- średn i 3.20 — 3.30
» o rd y n ary jn y  2.90 — 3.00

Krochmal pszenny za kam ień 32-u funtow y 
3.60 do 3.70.

K artoflana m ączka za  pud 1.60 — 1.80.

(„Nowa Gazeta“ Ne 240)

Prenum erata  „ M aryąw itty“ w ynosi ro­
cznie 4 ruble , półrocznie 2 ruble, kwartalnie  
1 rubel. Adres R edakcyi i  A dm in istracyi 

—  Ł ódź F ranciszkańska 27. Telefonu 12 -74 
Prenum eratorzy  „ M a ry a w ity “ otrzym ują
„ Wiadomeści M aryaw ickie“ bezpłatnie.

KALENDARZYK.
Czerwiec.

2 C zwartek Marcel, i B landyn.
3 P ią tek  Ser. Jez. Erazm .

R c f s k t ł r  I wydawca k*. Tomasz Kraklewloz Naryawlta  
D nikar.U  k*. Ristup, M. M KowaUkWęo .  L *d 4 , P r v .4 n k a l . k a  *7


